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U Ku.p e łn l  i*siie
do Rozmaitośc i  Nr.  2. 3.  z r .  1859.

Ks ięgozb ió r  w D u  b i e c  k u ,  posiada ki lka 
kcmedyi  księcia Bi skupa Warmińskiego^  I g n a ­
cego K ra j i ck iego ,  w rękopiśmie;  te są:  Ł g a r z ,  
F r a n t ,  S o l e n i z a n t .  —  Ma także  n iedo­
kończona komodyę pod n a z w a .  S a t y r y k ,  
j e s t  je j  w rękopi śmic ak tów 4 i aktu 5go j e ­
dna tylko scena , d r uga  niedokończona.

Co do daty urodzenia X. B. W.  k tóra  
Rozmai tości  na d I lutego na zn acza ją ,  mo­
żemy t akże  dać objaśn ienia ;  ponieważ w księ­
dze II. Me t ryk  parafialnych kościoła  Dubieckie­
go,  S t r .  24 2  znajduje się co nas tępuje :

„Dic 5 “ Fc brur i j  1735 P a t e r  Gabr ie l  D r z e ­
w i e c k i  Capolanus,  a u l a e , bap t isa r i t  filium: 
I g  na  l i  u in F rauc i scum B i  a s  i u  i i i , l i loslriuin 
e t  Magnif icorum J o a u n i s  et  A n n a e  K r a ­
s i c k i e  conjuguni I ig i t imorum Comituni in 
K r a s i c z y n ,  Caste l lanorum.  Levaut ibus  e 
Sac ro  fonte I l lustr issinio F r a n c i s c o  Z a ł u ­
s k i  et  t l l us t r iss ima T h e o p h i l a  Z a ł u s k a  
Palatinis P toccns ibus .u

Pó ty me tryka  c h r z tu ,  a w  rodzinie p rz e ­
chowała  sie I r a d y cy a ,  Ze mu dano prócz 
in n y e h ,  imię B ł a ż e j ,  bo sie u rodzi ł  w święto 
B i a ż e j a ,  za tem 3. lutego 1735.

Co do rodziców chrzestnych Xcia Bi skupa 
W a r m . ,  to F r a n c i s z e k  Z a ł u s k i  Wojew.

Płocki ,  zaślubiony p ie rwsz ym związk iem z D o ­
r o t ą  d e R i v i e r e ,  zm ar ł  w ty mż e  roku  1735;  
T e o f i l a  zaś ma łżonka jego,  by ła  to os tatnia 
z domu W a p o w s k i c h  z B a d o c l i o n i e r ,  
StoLnikówna koronna ,  a c io tka  wujeczna Igna­
cego Krasickiego przez  jego matkę A n n ę  ze 
S t a r  z e c h o w s k i c h ; miała T e o f i l a  mę ­
żów 4e h :

jszym kyj- H r o b  e r y  na Opolu K o p e ć  
mianowany od kr .  S tan .  L eszczyńsk iego  1796 r. 
Kasz te lanem B r z e s k o - L i t e w s k i m ,  a od A u g u­
sta II,  Genera łem Majorem wojsk W.  X. Li t .  
1716 r  , n ieżyt  już 1725 r. f a reb .  Dubieckie) .

2g‘m był  Mikołaj R os no ws k i ,  Chorąży  P r z e ­
myski ,

Owd owiawszy  p o w tó rn ie ,  wyszła  za wyżej  
wymien ionego F r a n c i s z k a  Z a ł u s k i e g o .

4‘y™ małżonkiem T e o f i l i ,  był  M i k o ł a j  
P o d o s k ;  Wojewoda  P ł ock i ,  zaślubiwszy j ą  
173 7  r .  . S a m a ,  ostatnia ż Wapowsk ich ,  uto­
nęła w Wiśle ,  p rzeprawia jąc  się p rzez tę r z e ­
kę pod Zawic hps le m 1742 r.

(P .  Arch.  Dubieckie) ,

z S. K.

E  n  F i I . W O  W  Ł SS«
W e d łu g  dzieła  Edmunda C h o j e c k ie g o : n Voyage d m s  les m em  da N or/l d bord de la

corvelłe L u  H eine Horlense.

W  wieku  p a r o p ły w ó w  i kolei  że laznych,  p rzy  l e j s z y .h  kończyn  świata,  s tały sie podróże na 
u ła tw ionych  sposobach przeb iegan ia  najod leg-  p raw d ę  n ieodzowną p o t r ze bą ,  chorobą czasu.
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Jedni  w dalekich podróża ch  be*, celu i 
k r es u  szukają ro z r yw ki  na nudy i czczość 
w e w n ę t r z n a ,  d rudzy  gonią za cl ilel iem, k t ó ­
rego  im w własnej  niedostaje o jczy źn ie ,  inni 
p ragną  p rzygód  he roicznych  lub spieszą n a ­
rzucać  się obcym s t ronom za apos to łów n o ­
wej nauki iud wiary,  inni w r e ś c i e ,  chciwi  
bo gac tw  wiedzy,  wyprawiają się za nieini aż 
na p rzec iwleg łe  kończyny ś w ia ta ,  l ekceważąc 
sobie wsze lk ie  t rudy,  p r zes zko dy  i n iebezpie­
czeńs twa.

P odr óż e  p rzeds ięb rane  w widokach czysto 
na uk o w y c h ,  spisane z sniniennością i p rawdą,  
p rzy no sz ą  niepospoli te dla ogólnej  oświaty 
korzyśc i .  Rozsze rza ją  widokrąg wiedzy ludz 
k ie j ,  wzbogaca jąc  umiejętność co raz  nowemi 
nab y t ka mi ,  coraz  nowemi odkryciami  i do­
świadczeniami .

Dzisiejszy rozwój  nauk p rzyrodzonych  za­
wdzięczamy g łównie  podróżom i odkryciom 
tu ry s tó w  w odległych świata kończynach .  
Ale nietylko h i s to rya  naturalna,  nietylko g eo ­
g ra f i a ,  his torya i e tnograf i a ale i l iczne inne 
ga łęz ie  wiedzy ludzkiej  wzbogacają bezus tan ­
nie spos t rzeżenia  i doświadczenia  podróży  
naukowych.

Do takich  podróży  liczy się g łośna p rzed  
t r ze ma  laty wyp raw a  księcia Napo leona ,  s t r y ­
j e cz n eg o  b ra ta  C e s a r z a ,  na morze  lodowate 
do krańców'  Grenlandyi .  Do t ow ar z ys tw a  ks ię ­
cia p rzy łączy ło  się wielu różnego  zawodu  
u c z u n y c h , chc iwych  poznać zbl iska dzikie 
a ty le  dla h i s to ryk a ,  geogra fa  i natura l i s ty  
powabne  oko.ice.

E s k i m o , nazwa  mieszkańców Gren la ndy i ,  
po kr ew ny ch  co do swego pochodzenia  ple­
mionom kilku innych kraju w podbiegunowych,  
oznacza  właściwie mięsożercę. N a z w a  t a  
wydaje  się wcale s łu sz na ,  bo Eskimowie nie 
znają  żadnego innego pożywienia  p rócz  mięsa 
ry b  i zw ie rz ą t  ułowionych.

W ł as n y m  język iem  nazywają się Esk imow'e  
K era łitam i, to jes t  po p ros tu  ludźmi ,  dla 
w szys tk ich  innych zaś  ludów mają tylko j e ­
den ogólny wyra z  K ublunaci ^cudzoziemcy).

Misyonarze  chrześc iańscy  niosąc świa t ło  
w ia r y  i w  te  odległe kończyny świata , za po ­
znal i  nas pierwsi  z wybitniojszemi cysami 
cha rakte rys tyczne in i  ich mieszkańców,  w y ­
łożone zaś  w p o w y ż s z e m  dziele p. Chojeckie-  
go  nowe spos t rzeżenia  uzupe łnia ją  i objaśniają 
ty lko dawnie jsze nasze o Eskimacb wiadomości .

W  gronie tych uczonych zna jdował  się i p. 
Edmund  Cho jock i ,  znany  pod pseuóonymem 
Charles E dm ond  spó łp racownik  dz iennika :  
L a  P resse ,

Z pod j ego  też p ió ra  pojawi ła  się w r. 1857 
g ru ba  ks ięga ,  opisująca podróż pomienioną 
do S z k o c y i ,  I s l andy i ,  wyspy  Jan Mayen,  
Gren landy i ,  F c r o e ,  Siiel landyi i k rajów sk a n­
dyn aw sk ic h ,  a zbogacona naukowemi  ob ja­
śnieniami z dziedziny że g la r s t w a ,  f izyologii ,  
medycyny i geologii  pan ó w :  Du Bui sson,
Re l lebon ,Guero l t ,  de Chancour toi s  i Fer ri -Pisani .

Chcąc odjąć wszelki  u rzę dow y charak te r  
swym op isom,  oświadczy ł  au to r  z góry 
w p r ze dm ow ie ,  że je st  p ros tym tylko t u r y ­
s t ą ,  nie zaś  h i s l o r yo g r a f em , ustanowionym 
od k s ię c i a , i że prze to  opisane w ks iążce 
wrażen ia i uwagi  należy uważ ać  za osobi s te ,  
wszelkie opinie za  n iezawis łe ,  a sposob zap a­
t rywania  s i ę ,  za właśc iwy  samemu tylko a u ­
torowi .

P rz ys t ępu ją c  do właściwego założenia z a ­
czyna au tor  od wyjazdu z H aw ru  na dniu 16. 
cz e rw ca  1856 a nas tępnie w mniej wiecej  
za jmujących  ry sach  opisuje całą pooróz i 
wszelkie napotykane w d ro dze  k r a j e ,  osobl i­
wości  itp.

Za szczup łe  są r amy naszego  pisma aby 
dać przegląd  całego dz ie ł a ,  og rau iczamy się 
tym razem na skróeonem przy toczen iu  us tępu,  
gdzie au to r  podaje nam ciekawe a mało do­
tychczas  znane szczegó ły  z zwycza jów i oby ­
cza jów mieszkańców G ren la ndy i ,  zwanych  
Eskimaini.

W  sprzeczności  z wsze lkmmi ii.nemi nnwpół  
dzikiem! narodami posiadają Eski tnowie ,  j a k  
pisze pan Chojecki  ba rdzo potulne i łagodne 
usposobien ie .  Korn i  i ulegli  ustąpią bez naj ­
mniejszego oporu  każdemu obcemu żądan iu ,  
a z natu ry  już czują  j ak iś  nieprzezwyciężony 
w s t r ę t  od wszelkiego rodza ju  sporów i kłótni .

Z tern wszystk iem dziwna j a k a ś  przygniata  
ich apatya umys łowa .  Obcy wszelkim w y ż ­
szym pojęciom,  nie t r o sz c z ą  się niczem co 
nie do tyka  ich pot rzeb  c i e l e snych ,  a uczucia 
na rodowośc i  r.'e znają ani z imienia.

Że to ż  w pożyciu rodziunetn mogliby po­
służyć za p rzyk ład i o wiele więcej  nawet  
oświeconym narodom.  Skupieu i  po kilka r o ­
dzin w jednej  chacie,  umieją us t r ze ń z  się od 
wsze lk iego zgorszenia  i zachować  za w sze  
n iezak łócona  między  sobą zgodę.
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Stan  ma łżeński  doznaje u nich szczegó lniej ­
szego  pos zanow ania ,  a p rzys tępu ją  do niego 
b a r dz o  młodo,  zwyczajnie  w dwudzies tym 
roku życia.

O posagu miedzy nowożeńcami  nie ma ani 
mowy.  Panna młoda dosta je  od rodziców 
prócz  b łogosławieńs twa od z i eż ,  oó z ,  lampę 
i niekiedy kocioł  do gotowania .  Właśc iwym 
jej  posagiem są przymioty g os po d a rs k i e ,  po­
dobnie jaK majątkiem mę żc zyz ny  j e s t  tylko 
z r ę cz no ś ć  w polowaniu i rybołóws twie .  R o ­
dzice nigdy niesprzeciwia ją się wyborowi  
s y n a ,  a nawet  nieletnim dzieciom pozos ta ­
wiają r adzi  zupe łną  wolność działania.

Dzieci E sk i mó w  chrzczo ne  p rzez inrsyona- 
r z y  dostają imiona chrześe iańsk ie  a obok tego 
nabywają  z czasem i p rzydo mkó w,  w y ra ża ­
jącyc h  pewne p rzymio ty  lub wady,

Matki  pielęgnnją z wielką p ieczołowitośc ią  
sw e  dzieci ,  nie opuszcza ją  ani  na chwilę niemo­
wlęcia ,  nosząc j e  za wsze w worku  na plecach,  
i ka rmiąc własnemi  piersiami do t r zech a cza ­
sami i do p>eciu lat.

Ch łos ta  cielesna j e s t  niemal zup e łn i -* n iezna­
ną w postępowaniu rodziców z dz i ećmi ,  i t e ­
mu t e ż  właściwie  należy p rzepi sać  tę nad­
zwycza jną  ł a g o d n o ś ć ,  k tó ra stanowi  g łówne 
znamię cha r ak t e ru  Esk imów.

P rze w aga  mężczyzny  nad kobie tą ,  wyp ływa 
już z samego p rawa  p r zyr odzonego ,  zawsze  
t eż  kobieta poddaje się alepo woli męża.  
W y c h o w a  nie ch łopców przypada  wyłącznie 
s ta raniu  ojca.

J a k  tylko eh łopczyna  zacznie biegać,  bierze 
go ojciec z sobą nad b r ze g  m o r z a , daje mu 
luk  i s t r za łę  i uczy go s t r ze lać do celu.  Z a  
powro tem do donin nczy go s t rugać  i p r zy ­
rządzać  narzędzia  myśl iwskie i rybackie.

W dziesiątym roku ma ju ż  chłopiec swoją 
własną  sieć i uczy sie z  to w arz ysz am i  ło ­
wić ryby w spoko jnych wodach zatoki .  W  pię­
tnastym roku  puszcza się z jeałym przyborem 
łowieckim na o tw ar t e  morze .

Gdy młodzieniec zab ;j e  p ierwszego psa 
morsk iego,  rodzice  wyprawia ją  ucztę  dia k r e ­
wnych i znajomych.  Podczas wieczerzy z w y ­
cięzca opowiada szczegó ły  polowania,  biesia­
dnicy zachwycają ~ię nad del ikatnością mięsa 
i z ręcznością myś l iwców,  a kobiety szepcą 
o n a r z ec z on e j ,  na którą padnie j ego wybór.

Do lat dw ndz ies lu  Eskimo powinien sam 
umieć zrobić sieć i  na rzęd z ia  myśl iwskie.

W t e d y t o  j ak wiadomo wybiera  3obie żonę.  
P ańs tw o  młodzi  Mieszkają spóloie z rodzicami ,  
ale ma tka  p rzewodz i  w za t rud  . ieuiach g os po­
dar skich.

Zajęcia młodej  dziewczyny  aż do cz te rn a ­
s tego roku ogranicza ją  się na s t rzeżeniu dzieci.  
Dopiero po skończonych la tach cz te rn a s t u  
us ta ją  śpiewy,  tańce i zabaw y,  dz iewczyna  
uczy się s z y ć ,  p rzysposabiać skó ry ,  go tować 
s t r awę  i budować chary.

Położenie kobie ty j e s t  wcale znośne  dopóki  
zos ta j e w domu rodzic ie l skim.  Jeśl i  j e dn ak  
podczas -malo le tnośc i  swojej  u t r ac i  o jca,  opu-  
szeża dom rodzic iel ski  i najmuje się w s łużbę 
n sąsiadów.  W  takiem zaś położeniu z  t r u ­
dnością tylko przychodzi  znaleźć męża.

Nad kob ie tą  zamężną wisi ciągle g roźba 
r o z w o d u ,  pokąd niema dzieci.  W d o w a  b e z ­
dzietna musi  t akże  opuszczać dom ineżuwski  
i s zukać s łużby  n obcych,  j e ś l i  zaś ma jednego 
lun więcej  synów to nie rusz?, się wcale 
z miejsca i pozos ta j e jak dawniej  w sz e ch w ła ­
dną panią w domu.

Ostatni  sposób życia dla kobiety stare j  i 
bez  rodziny  j e s t  zos tać  cza rownicą ,  lubo od 
czasu p rzybyc ia  misyonarzy  rzemiosło to nie 
pop łaca  już ak daw nie j ;  a do tego- zawsze 
i n iebezpieczne Cz arownica  w podejrzeniu 
że r zuca  u ro k i ,  ginie częs to nkamionowana 
lub musi sama rzucić się w morze .

Mimo swej  podległości  moralne j ,  żyje k o ­
bieta g ren landzka  zazwyczaj  dłużej od m ę żcz y­
zny.  Nie wys tawiając  się na bu r ze ,  n i ewygody 
i n i ebezpieczeństwa rzemios ła  rybackiego do-< 
chodzi  niekiedy szesdzies ieciu lat życ ia ,  co 
nigdy prawie  nie z d a r za  sie u mężczyzny .

J a k ą  rel igię wyznawali  Eskimów ic ,  nim 
przybyli  do nich misyonarzy  europe jscy? 
w co wierzyl i ?  j akie mieli wyobrażen ie  o swym 
losie po śm ie r t ny m?  Co wreście  myśleli  o tym 
świecie nadprzy rodzo ny m,  w jakim lubi się 
b łąkać wyobraźnia dzikiego cz łowieka na w i ­
dok zjawisk p r zyrody ,  za t rwożona iż praw 
jej  nie pojmuje? Tego  nie zbadano d o t y c h ­
czas z zupełną  dokładnością. .

Ż eg la r ze ,  k tó rzy  pierwsi zawinęl i  do Greri -  
lnndyi,  ut r zymują że Eski inowie czci l i  s łońce.  
Na myśl  tę n a p r o w a d z i ł  zwycza j  k ra jow ców,  
że o świcie wdzierają się często na szczy ty  g ór  
i wpatrują  sio w wschodzące  s ł o ń *  ' Zwycza j  
ten pozos tał ,  chociaż ustal i ło sio chrześe iań-  
stwfo.' Nie j e s t to  j edn ak  żaden obrzęd  reK-
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gijny ale p r os ty  ś rodek ost rożności .  Eskimo 
nim uda sic na potów,  patra.j j aka  będzie 
pogoda i w j a k i m k ic rupku  v. iatr  pędzi bał ­
wany morskie .

Późnie js i  podróżnicy odkryl i  w ksz ta ł c i e 
k w ad r a t u  kamienic,  a obok nich kości  i szczątki  
zwie rzą t .  Wnieśl i  z tego,  że kamienic te były 
o ł t a r z a m i ,  p rzy  k tórych  odprawiano  obrzędy  
rel igi jne.  Później  wszakże  p rzekonano się,  
że były to tylko p ros te  ogni ska ,  gdz ie  k r a ­
jó w ce  bez żadnej  myśl i  rel igijnej  gotowal i  
sobie pożywienie .

Zdaje s ię ,  że Eski inowie nie mieli nigdy 
stałycii  w yob raż eń  re l ig i jnych,  i nie t roszczyl i  
się nigdy o obrządk i  i ce remonie  świcie.  Hzecz to 
osobl iwsza,  bo wszyscy p rawie dzicy mają 
swoje  pewue systemala rel igi jne,  i żaden nie 
żyje w  zupełnej  obojętności  co do życia po­
śmier tnego.

Być  może,  źc s tan laki  wypłynął  u Esk i-  
mów z rozprószen ia  narodu na małe gromadki ,  
tudz ież  z t ą d , Ze nie mają najmniejszego w y ­
obrażen ia  o władzy i j ak imkolwiek rządzie.

Kiedy pierwsi  misyonarzc  zapytal i  się kra 
jo w c ó w ,  kto s t w o r zy ł  niebo i z i emię ,  odpo­
wiedzieli  j e d n o g ł o ś n i e : „Nie w u i n y . “

Niek tó rzy  śmielszego umysłu Eskimowie 
ważyl i  sie u t rzymywać* że wszys tko  to zd z ia ­
łał  j ak iś  cz łowiek  do br oc z y n ny ;  ale t łumy 
pow ta rza ły  uporczywie :

„ Z a w s z e  tak było i wiecznie t ak  p o z o ­
s tanie  !u

T a  zupe łna  n ieświadomość obr zęd ów  i reli- 
gii  u Esk imów  nie wy utuczy ła  pewnych w y ­
obr ażeń  metaf izycznych.  Wie rzy l i  Ze w cz ło ­
wiek u  istnieje j a k a ś  cząs tka  duchowa .  U t r z y ­
mywal i  Ze ciało ludzkie  ma dwie dusze:  
j e d n a  objawia się w oddychaniu,  d ruga  w cie­
niu. P o dcz as  nocy j edna z tych dusz częs to 
opuszcza  sivoje mieszkan ie ,  udając sie na 
t ańce ,  polowanie lub w odwiedziny.  W y o b r a ­
żenie  to t łu m ac zy  im sny,  do k tó rych  uspo­
sabia icli k r w i s t a  o rganizacya.

T ę  wia rę  w duszę  podwójną  s t arann ie  
u t r zym ują  w nich anżekoki czyli czarodzieje .  
P rz ynos i  im to obfite ź ród ło  zysku .  W n e t  
b ow iem  podejmują się j e dn ą  z  dusz u p r o w a­
dzić w  inue miejsce,  wn e t  zamienić j ą  na 
inna lepszą.

Anżekowi p rzechwala ją  s i ę , że  odbywają  
cz ęs te  po dr óże  w k ró les two  d u s z ,  i upewniają

że dusze nie mają ani ciała ani kości ,  a wy­
glądają tak blade i wycieńczone ,  że kto j e  
chce u ją ć ,  chwyta  tylko powiet rze .

Świ a t  inny lepszy wyobraża ją  s o b ;e E sk i -  
mowic pod ialaini swego ojca wyżywiciel a,  
oceanu ,  k tóry w swem łonie mieści  w sz y s t ­
kie ska rby  świata.  !)o tego p rz y b y t k u  b ło ­
gos ławionych wchodzi  się przez szczel iny i 
p i ecza ry  skał .

Jes t to  kraj  gdzie wiecznie świeci  s łońce,  
gdzie j e s t  wielka obfitość wody s łodkiej ,  p t a ­
ków,  r y b ,  a nade wszys t ko  cieląt  morskich.  
Lecz  aby się tam dostać,  pot rzeba  umieć za ­
rzucać  dobrze  haki na wieloryby i cielęta 
m o r sk ie ,  po trzeba  nadto u tonąć podczas po­
ło w u  ryb lub umrzeć  w kolebce.

Nim jednak  dusze wejdą do r a j u ,  muszą 
oczyścić  się poku tą  zamknię te  w szczel inach 
skał .

Dziś jeszcze  żałują Eskimowie  au s z ,  k tó re 
muszą wyprawiać  się na t amten świa t  podczas 
burzy morskie j  lub wielkich mrozów.  S łaba ,  
wąt ł a dusza naraża  się w takim razie na inno; 
gie cierpienia i n i ebezpieczeństwa.  Z tad  też 
całych pieć diii po śmierci  Eskima nie wolno 
k r ew n y m  jego żadnym hałaś i .wym oddawać 
się za t rudn ien iom,  bo dusza mogłaby obej rzeć ,  
się za siebie i zbłądz ić  w wędrówce .

Są d u s z e ,  k t ó r e  wola p rzebywać  pod po- 
godnem niebem niż w raju na dnie morza ,  
te więc ulatują na ks iężyc .  W  chwilach 
zgonu dusza taka pomyka  pe t ęczy do księ­
ży c a ,  k tó r y  nie j e s t  ni c i em  innem ja k  tylko 
E s k i m e m ,  zamienionym w gwiazdę .

Dusze p rzebywające  na ks iężycu zamieszkują 
namioty,  rozbi t e nad b rzegami  wielkiego j e ­
ziora.  Gdy wzb iorą  wody tego j ez i o r a ,  pada 
deszcz na z i emie ,  a gdyby  raz  ze rw a ła  swe 
groble  nas tąpi łby za raz  potop nieoebyboy.

Zwolenn icy  raju  podmorskiego mienią dusze 
co p rzenoszą pobyt  na k s ię ży cu ,  leniwemi,  
n i edołęZnemi , niezdolnemi do 1'ybołostwa i 
polowania a t emsamcm ju ż  i niegodnemu sza ­
cunku .  Biedni osadnicy ks iężyca  są j a k  u p e­
wniają k ra jowcy s t r asznie  wychudl i  i nie mają 
ani chwil i  w yp o cz yn k u ,  k rążąc  nieustannie 
wra z  z niebem.

Przec iwnie  znowu twie rdz ą  zwolennicy ks ię ­
ż y c a ,  Ze j e s t to  miejsce wiecznego odpoczyn­
ku  i z t ąd  zowią go m ieszkaniem  m ilczenia.

Niektórzy przypuszczają i pickfo, pieczarę 
bezdenną bez światła ciepła, siedlisko udrę­
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czenia i zgrozy.  Czy zaś w piekle tein są 
dusze i w jakim znajdują się stanic,  tego nikt  nie 
umia ł  p ow iedz ieć ,  a nie wiedzieli  nawet  same 
cza rod z i e je ,  bo nieprzebi t a  ciemość osłania 
cała otchłań.

Eskimom przychodzi ło  nieraz do g łowy,  że 
t en świa t  wspaniały,  rozsnuty  przed ich oczy ­
ma mógł  kiedyś nie i s tn ieć ,  ale j akim sposo ­
bem p o w s t a ł ,  nad tein nie ba rdzo łamal i  
głowy.

Zdaniem ich p ie rwszy  cz łowiek  wysko czy ł  
z ziemi.  Następnie śmierć  s tw or zy ł a  kobic ie ,  
k t ó ra  p rze ję ta  duchem za chowawc zym w ł a ­
śc iwym płci swojej  —  powiedz ia ła  że t r zeba  
umrzeć  samej ,  aby ustąpić potoms twu.

Inna kobie ta  gren landzka  wyda ła  na św ia t  
K ublim ata  ( cudz oz i em ca )  i ki lka szczenią t ,  
k tó re  by ły  j akby  jego braćmi.  P ie rw szy  uży­
t e k ,  j a k i  psy zrobi ły z swych zębów by ła  to,  
że poża r ły  swego własnego ojca.

Kublunac i  zamieszkiwa l i  niejakiś czas  jedną 
z Eskimami  z i emię,  ale pewnego r a z u  j eden  
z tych cudzoziemeów szydz i ł  z Eski ina ,  z a ­
rzucając m u ,  że nie celnie s t r ze la  do ptaków.

Zam ias t  odpowiedz i  ugodzi ł  Esk imo s t r za ł ą  
w samo se rce cudz oz i emc a ,  a ztąd pows ta ła  
wojna między k ra jowcami  a k u b lu n a ta m i , i 
skończyła  się tern,  że cudzoziemcy zupełnej  
ulegli zagładzie.

(D .  n . )

«23XŁ-™-

!niBŁl4lł&V A ltC S I I W A Ł W E .

K ro s u o  IŁ. 1568.
Walenty Dębieński kanclerz koronny upomina Radę Krośnieńską o niszczenie nale-

źytości słudze jego.

1’am ati dom in i, am ici ch a r iss im i, Salu tem

Paweł  Kostan C o n w y s z a r z ,  Miesczanin Cra- 
C(OWski),  a | s l azehuik  m<>y, ża łował  szic 
p rzedemna  na W a s z  | ze  szie inu po dobri  
woły niecbczeczie vyszczvcz | w p e w n im  długu 
Wa m poziczanim,  na pot rzeby  | W a sz e  w Piotr­
kow ie, t ak że  y w pewnim Pu l |ku f fku  wyna,  
y p roszie t  mie iesth o p rz ic z i | n ą  do Wa sz ,  
abiscaie mu szamy s z u b i e  w l ich | r zeczac h  
vsprawiedl iwie ly besa wsze laky  t r u |d n o s c z y  
p rawny  y odwloky .  Ja  thedi  ha j cz an c z  iego 
bicz  r ze cz  s l uż u a ,  wymowicz iem | szie ma 
Stego nie umyal  yako  s łuzebnikowy swej  mu,

S ławe tni  P a n o n i e ,  Przyjaciel e n a j d ro żs i ,  
pozdrowienie W a m!

Prz e to  wasz  p roszę  y  napominam prziacz ie l -  
s k e ,  abysczie mu szie w thi  mierze  yysczie-  
)y | a to czosczie mu winny,  y czego sie 
Wa m za do | lira wolia swie rz i ł ,  dla prz iazni  
W a s z i ,  zebisczie I mu zapłacziely.  Nie w a th -  
pie isz to ycz in iczi j  | Bo iesłi tego  po dobr i  
woły nie ncz in iczic ,  m u | sa l  bim tego yemu 
pomagacz yako s lndze j s w e m u ,  lakoby on 
oth W a s z  sp rawied l iwoscz | s z w ą  otrziuiacz 
mogl.  A sthira W a sz  pann | Bogu poruczara,  
Dan w CraC(OWic) X V i l ł a Ju ly  ( 18 g o  l ipca)  | 
L a t a  Bożego 1568. |

W alenthi D ęm biensk i  
Z Dembian Cancz l ie rz  
Coronui  etc.

Pod tym obcą ręką nakreślonym podpisem następuje własnoręczny dopisek kanclerza:

R ęka  w ła sn a

Na stronie odwrotucj podgiętego półarkuszka tą samą ręką co i całe pismo powyższo dołożony napis;
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Famąt i s  Dominia | P roconsn l i  et  C o n s u | -  S ław e tn ym Panom Burmis t r zowi  i Badźcom 
iinus Ciui tat is  K ro sn anf s i s )  A n. i c i s  char lss imis  miasta Kro sn a ,  P rzy jac iołom najmilszym.

Obok tego napisu pieczątka w wosku  cze rw ony m wyciśnięta przez  sk r a w e k  papieru na mm,  
l ecz  z w yr a ze m  , t rudn ym do poznania.

L i s t  ów w połarKuszowem złożeniu zwinięty,  był  w poprzek we czworo  a następnie j e sz e ze  
w e  d w o je ,  i j a k  się zdaje  paskiem pap ie ru ,  k tó rego  końce p o d  p ieczątką w ida ć ,  od połowy 
k u  spodowi  i nazad ' p rzepa san y ,  albowiem pod pieczątką z robione p rzez  wszys tk ie  złogi  pa­
p ie ru  p rze rżnięc ie  każe  się do myś lać ,  że podobne opasanie miejsce obwitki  l is towej  za s t ę p o ­
wało .  —  Co znak  wodny  w p rzedn im pó ła rk us zk a  p rzeds tawia  w t a rczy  uk or onowane j ,  z pe­
wnośc ią  orzec  nie można dla n iewyrazi stości .

P rzep isa ły in  z p ie rwotu  w arcl i iwie k rośnieńskim r.  1845.  znalezionego.

W olanski.

Opipra w Iiidyaełi i Chinach.
Z  D ickensa  Ilouseholdw ords.

(Dokończenie. Ob N. 3. i  4. Rozmaitości.)

W  Kant on ie ,  g łówne j  stol icy zewnę t rznego  
hand lu  z Ch inami ,  posiadają rozmai t e  narody  
europe jskie  i am erykańsk ie  własne s t anowiska 
hand lowe  czyli f ak to rye  w pewnej  osobnej 
części  p r ze dm ieś c ia ,  k tó rą  umyślnie wydzie­
l i ły im władze chińskie.  Ty lko  pewnej w y ­
brane j  liczbie d robnych  kupców czyli  k r am a rz y  
dozwolono zawie rać  handlowe  umow y pomi ę ­
dzy Chińczykami  a „ba rba rzyńcami^ .  Umowy 
te  odnoszą sic j awnie i p rawnie z jednej  s t r o ­
ny do herba ty i innych p ro du k tó w  chińskich 
a z drugiej  do rozmaitych  eu rope j sk ich  i am e­
ryk ańs k ic h  to w ar ó w  i wyrobów rękodz ie ln i ­
c z y c h ;  ale obok t ego zawierają  t akże  agenci  
chińscy tajne i n ieprawne  umowy względem 
zakupna  zakazanego  opium.  Jeś l iby zaś  ust a­
nowieni  pośredn icy chińscy nie śmieli wcho ­
dzić w podobne układy,  to znajdzie się zawsze  
dość innych kupcó w chińsk ich,  go tow ych  bez 
wsze lkiego poś redn ic twa mieść się z kupcami 
europe jsk imi  i amerykańskimi  i uabyć zakazany  
towar .  Zawa r ł szy  umowę kupna w Kantonie,  wy­
prawia  kupiec chiński  s t a tek przemy tniczy t j . 
p o ś p i s z n ą ,  dobr ze  uzbrojoną dzunkę z asy-  
gnacyą  sp r zedaży  do sk ładu opium. Dżunka  
chińska za b :era cały zakupiony zapas i wraca 
w z w y ż  rze k i  do K an t on u ,  a lubo wcale nie­
p r a w e g o  dopuszcza się k r o k u ,  nie naraża się

na wielkie n iebezpieczeństwo.  Dżunki  wojen­
no ws t r zym uj ą  się od wsze lkich k ru kó w  z a ­
czepnych z dwojakich powo dó w:  raz  że osaaa  
dżunki  przemytn icze j  sk łada się zawsze z s a ­
mych śmiałych dobrze  pła tnych  i dobrze  
uzbro jonych  maj tków,  a po w t ó r e ,  że oficero­
wie cesa rscy,  przykupieni  od kupców,  z umy­
słu zachowują  sio Spokojni e.  Do takiej  bez ­
karności  i bezp ieczeńs twa p rzemytn ików przy­
czyniają sic może i inne je szcze powody,  
k tó r e  nie t rudno znaleźć pod rządem tak bo­
gatym w naj różniej sze wybiegi  i d wu zna cz no ­
ści. Mandaryni  s t acza ją  nieraz pozorne,  z góry  
umówione walki  z p rzem ytn ika mi ,  uda j ąc ,  że 
p rzes t r zeg a j ą  pilnie ro zka zów  cesar skich .  Cza­
sami wchodzi  p rzemytn ik  w d robniej szy  :nte-  
i’es na własny  rachunek .  Kupuje  dla siebie 
opium w sk ładzie i płaci go tówką.  T a k a  
wypła ta  go tów ką  :est cha rak te rys tyczną  w ca ­
łym handlu.  Kupcy ciiińscy płacą za opium 
przed dos t aw ą ,  a plącą ty lko samemi sycea- 
ini s r eb rue in i ,  to j e s t  b ryłami  najczys t szego 
sreb ra , oszacowanemi  wed ług  wagi  na uneye.  
W  całym więc handlu nie masz aai wexlów,  
ani  bankno tów,  ani żadnych zamian tylko S y -  
cee i Sycee .  W ogólnej  his toryi  handlu nie 
znajdzie się inny towar ,  k tó ryby w swym obro 
cic na tak stałej  i realnej  spoczywał  podstawie.



—  39  —

Po innych miejscach wybrzeżnyc l i  pozo­
s t a j ą okr ę ta  z zapasem opium na pokładzie ,  
a eto nich ndają się ajenci  lub przybi j ają  małe 
d ż u n k i , i zakupu ją  o[)ium, plącąc j a k  z w y ­
czajnie syceanii  s r eb ra .  Kupcy angielscy i 
ieh ajenci  ~ :e wysiadują na ląd w sprav. io 
opinm. Zakaza no  im to ,  podobnie j ak  za br o ­
niono dzunKom znosić się bezpośrednio z o k r ę ­
tami  europejskiemi .  Każily maj tek dżunki  od 
na jwyższego do najniższego wie d o b r z e ,  że 
przybi j aj ąc  do okr ę tu  eu rope j sk iego,  p r z e k r a ­
cza w yr aź ne  przepi sy  ce sa r s k ie ,  a i kupcom,  
europe jsk im nie tajno,  ze p rowa dzą  handel  
zakazany .  Lec z  minio to  dos tawia ją  dżunki  
opium nie ty lko kupcom w Kan ton ie ,  ale 
za w o żą  je t akże  w głąb kraju.  Cena po j a ­
kiej kupcy angielscy sp rzeda ją  .,eduą skrzynie ,  
chwieje  się pomiędzy 120 a 200  funt.  s z t e r . ,  
zawis ła  bowiem od s to sunków  czasu i miej­
scowości .  O ile jednak podnosi  się j - s z c z c  
cena t o w a r u ,  nim dojdzie do rąk  konsumenta ,  
to mogliby oznaczyć sami tylko Chińczycy.

Chińczycy jadają r za dko  opinm,  ale zato 
ku r z ą  j e  bez m ia ry ;  co do jego  własności  
są j e dna k  bardzo wybredn i .  Zakupu jąc  opium 
u  okrę tó w eu ro pe j sk ic h ,  biorą ajenci  chińscy 
na próbę t r zy  kule i ro zpuśc iwszy  je w wo­
dz ie ,  gotują  zw o ln a ,  a potem odlewają wodę 
i w cieple dają s twardn ieć płynowi.  Następnie 
k u r zą  wszys tkie  t r zy  próbki  zosobna i zmie ­
szane  r a z e m ,  abj zbadać  p rzeciętny g a t un ek  
całej skrzyni .  ba w n ie j s z em i  laty przyrnie-  
szywali  reyoci  do opium c u k i e r ,  japońską 
z i emię ,  miękką gl inę i miałko t łuczone z i arn-  

t- ka ma ko w e ,  aby nadać wiekszą ^wa gę  p r z y ­
rządzonym k u l om ,  ale baeznośc  ajentów a n ­
gielskich z  jednej  s t ron*,  a p rzezorność  k u p ­
ców' chińskich z drugiej  nie pozwol i ły  ukry ­
wać się długo oszustwu .  P rzy rzą dz a ją c  opium 
do kurzenia ,  rozc inają Chińczycy kule i go tują 
w w odz ie ,  a potem wydusza ją  i gotu ją  na 
nowo aż zges tnie j a k  ciasto.  T a k  zgęs tn ia ł ą  
masę rozpościerają  na patelni  i suszą  nad 
ogniem. Następnie j e szc ze  r az j ą  r o zp us zcz a ­
j ą,  gotują p rzy  woluyin ogn iu ,  odlewa ją ,  w y ­
dusz a ją ,  k larują i s u s z ą ,  aby j ą  uwolnić zu ­
pełnie od wszys tk ich  nieczystości .  Dopiero

w takim stanic pakują j ą  do wydrążo nyc h  
r ogów baw ol i ch ,  k tóre w  Chinach za s tę p u j ą  
miejsce naszych ka pc zuk ów  i t a bak ie rek .  
W  r o żka ch  też  bawol ich idzie opium na 
sp rzedaż .

Chińczycy palą j e  w fajkach j ak  my tytoń.  
Miueniują że rozwese la jący w pły w  opium obja­
wia  się s i l n i e j , jeśl i  pociągają tylko dym 
z niego,  niż jeśli żują mase w ustach.  Fa jka ,  
z k tó re j  k u r z ą ,  spo rzą dzo na  z twarde go  d r z e ­
w a ,  ma u spodu glinianą miseczkę  Jub gl i ­
niany k u b e k ,  gdzie zbie ra  ó.ę popioł  z w y ­
palonego opium. Kurząc  kładzie  się Ch ińczyk  
wygodnie na łóżko  lub ł awkę  i t r zyma fajkę 
z miseczką w pobliżu lampy,  k tó r a  musi t ak  
s tać w pobliżu ł ó ż k a ,  aby można za pa l i5 f a j ­
k ę ,  nic wychodząc wcale z swej  wygodnej  
pozycyi .  Naprzód  wkł ada  j ednak do fajki 
ma łą łyżec zką  ka w a łe k  opium w wielkości  
g r o c h u ,  a zapal iwszy go do lampy pociąga 
w  dwóch  t r zech  łykach  w szy s t ek  d y m ,  j aki  
wydaje  z siebie spalony k aw a ł  masy.  P r z y ­
zwycza jen i  zdaw na  do opium, zapie ra ją  w so ­
bie d ługo  o d d e c h , napełniają po łknię tym dy­
mem p ł n e a , a potem dopiero wypuszcza ją  go 
zwolna  nosem.  W y k u r z y w s z y  f a j k ę , leży 
Chińczyk kilka chwil  nie ruchomy na mie jscu,  
oddając się w myślach p rzy jemnym snom i 
marzen io m,  po tem nak łada znowu fa jkę ,  i tak 
dalej pokąd  mu nie wyjdzie  cały zapas  po­
siadanego opium lub nie wyczerpią się ś rodki  
na nowy zasób.

Niedaleko od w y b rz eż y  znaj  luje się mnó­
stwo oddalonych od miast  domów,  gdzie j a k  
du> naszych kawia rń  scl todza się miłośnicy 

*hpiuin. Domy te o twar te  we  dnie i w nocy,  
p rzepełnione są  łóżkami  z t r zc iny  bamb uso ­
w e j ,  każd e  z łó że k  o kr yw a  r o g u s z k a ,  a d r e ­
wniany s to łeczek  u g łowy s łuż y  mu za  p o ­
duszkę.  W  poś rodku  izby s toi  l ampa,  p rzy  
k tóre j  k i lku z ku rz ą cy ch  może zapalać swą 
fajkę.  Pewien  zamieszka ły  w Atney A me ry ­
kan in,  imieniem Pohl .nan u t r z y m u je ,  że 
w samem tym mieście zna jdu je  się tysiąc t a ­
kich domów publ icznych,  przeznaczonych d la  
mi łośn ików dymu opiumowego.
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P ie rw sz y  tegoroczny  zeszyt  B ib lio te k i w a rs za w ­
sk ie j  zaw ie ra  na  czele p ie rw szą  połowę h is to ryczne­
go  szkicu L eopolda  H u b e r ta :  A d a m  na M e ls z ty n ie  i  
C zeka rzew ica ch  T a r to .  Jc s t to  ciekawy ustęp z c z a ­
sów Zygmunta I I I . ,  ujęty w ramy obszernej biografii 
znanego z powieśc i  F ry d e ry k a  hrabi  S k a r b k a , A da­
ma T arty ,  wojewody lubelskiego a  żarl iw ego s t ro n n i­
k a  S tan is ław a Leszczyńskiego. — Drugi  a r tyku ł  p. 
Kazim ierza  K aszow sk iego : K ilk a  sp o s tr ze że /i w  d z ie ­
d z in ie  pw eu m a to lo g ii i  fiz y o lo g ii,  opiera się głównie 
na  przytoczeniu  treści  t rzech  dzieł  zagranicznych 
b.arona L Guldenstubbe: R ze c zy w is to śc i duchów , pana 
D e b a y : H is io ry i n a tu ra ln e j  m ę żc zy zn y  i  ko b ie ty  i 
p  F lo u ren s :  O ż y c iu  i  in te lig e n c y i . — Zamieszczono 
dale j :  L is ty  A d o lfa  J a n u s zk ie w ic z a  z  s te p u  K ir g i ­
skiego z  r . 1 8 4 6 .  opisują podróż au tora  po rossy j-  
sk ich  prowincyach  kirg iskich . Kilka z tych lis tów 
podała K ro n ik a  w a rsza w ska  w r .  1857. B ib lio te ka  
w a rsza w ska  zaw ie ra  ich tylko t rzy  w t , .n  zeszycie ,  
lecz  zapowiada c iąg  dalszy. — W  ru b ry ce  poświę­
conej poezyi, znajdujemy dwa p ierw sze  akta  Otella,  
p rzek ład u  Józefa  Paszkowskiego. — Aułor l i te racko-  
«rtystycznej kroniki  zagran icznej  ro zb ie ra  tym razem:. 
R aport  L u d w ik a  W ołow skiego ,  przedłożony akademii 
o dziele pana  Audiganne:  K o le je  ż e la z n e  d z is ia j  i  
z a  sto la t ,  dalej i clixa B clly ;  H istoryę  p rzek o p u  
P a n a m y ,  Scr ibego  najnowszą komedyę: l .e s  tro is  
M a u p in s , na końcu mówi obczernicj  o spodziewanych 
zap iskach  podróżniczych zmarłej  niedawno tu rystk i  
Idy  Pfe ifer  : o t rzę s ien ie  ziemi w W ogezach .  — Pod 
nap isem : U p o m in k i h is to ryczn o  -a r ty s ty c z n e  podaje 
ba ro n  E d w a rd  R astaw ieek i  dalszy ciąg swych c en ­
nych badań z dziedziny archeologii ojczystej . — 
W  krom ce  l i te rack ie j  rozb ie ra  p. Kazimierz  K aszow ­
ski obszernie  ostatni dram at K orzen io w sk ieg o : C yga­
n ie  i  p rzedrukow aną  z teki wileńskiej powieść  poe­
tyczną , Lucyana  Siemieńskiego:  M im osa . Następnie 
idzie  obszerna  recenzya  powieści J .  K orzen iow sk ie ­
go :  S z c z ę ś c ie  z a  g ó ra m i i J .  I. K raszew sk iego :  
B o ż a -C z e la d k a  p. B o l e s ł a w a - W i k t o r a ; tudzież  kró­
tk ie  wspomnienie  o wrześniowym zeszyc ie :  D o d a tk u  
do C zasu. — Pod napisem K o rresp o n d en cya  p rz y ­
tacza  red ak ey a  w  dosłownym przykładzie  list Alexan- 
d ra  Humboldta do p, A lber ta  W e is s a ,  t łumacza G. 
Z ielińskiego: S te p ó w  i  K ir g iz a ,  gilzie sławny uczo­
ny, pochlebne op o lsk ie j  l i te ra tu rze  w yraża  z d a n ie .— 
K ronika  bibliograticzna p rzy tacza  kilkanaście  dzieł  
now szych ,  a Doniesienia l i te rack ie  zamykają j a k  7/wy- 
czajnie krótk ie  spraw ozdzania  o na jnow szych publi- 
kaeyach  na. polu l i te ra tu ry  i sz tuki ojczystej.  Na 
końcu doniesień l ite rackich  znajdujemy je szc ze  nek ro ­
logi dwóch zasłużonych l i te ra tu rze  mężów, k tórzy  
w  ubiegłym miesiącu rozstali  się z światem. Sató 
W ik to r  jaozłowsi.i ,  au tor „P ie rw szy ch  początków t e r ­
minologii łowieckiej14 i .„ S ło w n ik a  leśnego, bartnego, 
bursz tyn iańsk iego  i orylskiego11 i Józef Gol chowski, 
były professor  un iwersy te tu  wileńskiego, a u to r  wielu  
p ism, zalecających się zarówno t .e śe ią  ja k  i stylem. 
Cały zeszyt zamyka j a k  zwyczajnie  p rzegląd  spos trze ­
żeń meteorologicznych w przedosta tnim miesiącu, tu ­
dzież  przyłączony w osobnym półarkuszu program 
nowego czasopism a: S ło w o .

— Najbliższy tom T h i e r s a : H is io ry i k o n zu la tu  i  
cesarstiuą  obejmie okres  s tu  dni i h istoryę b i tw y  pod

W afer loo .  T rz y  la ta  pracował au tor  nad wykończe­
niem tego tomu i kilkakrotn ie  zbija  w  nim podania 
pułkownika C h a r ra s ,  który pisząc niedawno w tym 
przedm iocie ,  nie miał pod rę k ą  ani w łasnoręcznych  
listów Napoleona, ani tak obfitych ź ródeł ,  z jak ich  
czerpał  Tli iers. Skończyw szy  historyę upadku c e s a r ­
s tw a ,  dołączy jeszcze au tor  k ró tk i  ogólny szkic 
charakterystyki  wielkiego b o h a te ra ,  a następnie 
zamyśla, jeśli nie opuszczą go siły i ocho ta ,  z ab ra ć  
się do hisioryi Florencyi.  P rz e d  kilką laty robił  już  
w  tym zamiarze poszukiwania  naukowe w archywnch 
pałacu Pitti .  P. T h ic rs  chciałby przy  tej sposobności 
dotknąć pokrótce  ogólnej liistoryi W ło ch ,  tudzież h i-  
s toryi  sz tuk  pięknych we W łoszech i sk reś l ić  z a r a ­
zem dokładny obraz  całcgc panowania  Medyceuszów

— b r u k o w a n y  w  fejletonie G a ze ty  w ied eń sk ie j  
p rzek ład  dz ie ła  p. L .  van B uckel ingen :  B e lg ia  p o d  
berłem  M a ry i T e rc ssy  wyszed ł  świeżo w osonnem 
o d b ic iu , .o z d o b io n y  portre tem  sławionej monarchini.  
Jcstfo  w ie rny  i dokładny obraz  pamiętnej dla Belgii 
epoki h is torycznej .  Autor zaw ar ł  swe badania  w  .ia- 
stępujących dziesięciu ro zd z ia łach :  I. Belgia od zmian 
politycznych w 16. s tuleciu do w stąp ien ia  na tron  
Maryi Tercssy .  II. Inslylucyc polityczne. III. Wojna 
z F r a n e y ą , walki  w  r .  1744 i 1745. IV. W o jn a  
z F ra n e y ą ,  walki  w la tach  1748—47—48. V. Pokój. 
Handel. Rolnictwo. Przemysł.  VI. W ew n ę t rzn a  ad-  
miiffiltracya. VII. C esa rz  Józef II. S tan publicznego 
oświecenia.  VIII. L i te ra tu ra  i sz tuka. IX. Ostatnie 
la ta  panowania Maryi T ercssy .  Tłumaczeni tego w a ­
żnego dzieła j e s t  p rofessor dr. Mauiycy S lubenraucli .

— W ie lk i  udzia ł i powszechne  uznan ie  zjednały 
sobie tej zimy na un iw ersy tec ie  fryburskim profesora  
Kornela  Bocka odczy ty o s ta rochrześciańsk ic j  l i t e ra ­
tu rze .  Jest to  bardzo  szczęśl iw a  myśl objąć w  zakres, 
ogólnych nauk  i t raktować  zc stan wiska ogólno li te ­
rack iego  także  celniejszych p isarzy  chrześc iańskich ,  
z cz te rech  początkowych s to lec i , d o ty ch e s is  bowiem 
należa ł  ten oddział l i te ra tu ry  wyłącznie do nauk teolo­
gicznych.

— Zawiedziony w nadziejach pokładanych w  sub­
sk ry p c j i  narodowej zajmuje sie  Lam art ine  go rl iw ie j  
niż kiedykolwiek swym kin s in i  l i te ra tu ry .  Ostatnia , 
trzydz ies ta  czw arta  pogadanka zaiyiera uwagi nad 
rządem  patryarchalnym  tudzież  nad i  ciem Konfu- 
cyusza.

— Od nowego roku zaczai wychodzić w  P a ry żu  
nowy przegląd  miesięczny pod n ap isem : R ev u e  a m e -  
r ic a in e  e t o r ien t a le. W  p ierw szym  zeszycie znaj­
duje się a r tyku ł  Alexandra  Chodźki, profesora  lite­
ra tu ry  słowiańskiej w  College de F ra n c e ,  pód tytu­
łem : E p iso d e  de IF p o p e e  M o ntenegro

— Jed en  z księgarzy  sztokholmskich przygotowuje 
tanie  a  kompletne i poprawne wydanie pism Tegnora,.  
największego narodowego poety Szwecyi. Pierwsizy 
nakład  poematów A .rel i  F r itliio fo w a  S a g a  ro z szed ł  
sic mimo cen wysokich w p rzesz ło  7000 excinplai zach 
a n ie  zaspokoił  jeszcze  w szystk ich  wielbicieli  poety. 
F r ilk io fo w ą  S a g ę  przełożył ja k  wiadomo p. L u d w ik  
Jag ie lsk i  na  jeży k  polski.
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